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Z N ow ym  K o k ie m .
Ubiegły rok -zaznaczył się wydarzeniami 

pierwszorzędnej doniosłości dla naszego ży­
cia państwowego i społecznego. Kai ód 
przeżył wiele' cierpień, ale też nie brakło 
radości. Mimo zaciekłej walki o nasze gra­
nice i kresy f,o,\voli budowaliśmy gmach na­
szej Ojczyzny, odbudowywaliśmy to, co 
kilkoletnia zniszczyła wojna i wytwarza­
liśmy no1' e wartości. Szczęśliwie odparliS- 
my najazd bolszewicki w sierpniu, a wsfcęń 
pny pokój w Rydze -pozwolił nam na na­
branie oddechu po dwuletnich zapasach ze 
wschodnim najeźdźcą. Przerwania operaeyi 
wojennych umo-żliwilo powrót pod strzechy 
ojczyste tysiącom naśzyeh bohaterów’, któ- 
zy na wezwanie Ojcizyzny chętnie stanęli 

w szeregach jeji-obrońców.
W yroki Óp&trznóćai nie oszczędziły nnm 

ednak klęsk i niepowodzeń. Utraciliśmy 
Wairnie i .Mazury, a przez tp nie mogliśmy 
zabezpieczyć dostatecznie dostępu do- mo- 
za. Rozstizy gniecie w sprawie Cieszyńskie­

go wyrwało z żywego ciała- narodu e  górą 
i c c  i.;, , i o .łi,uv>, p iz e \ \ a z m e  m aci- 1 0 -
botrńezej. Utrata przemysłowej części Ś lą ­
ska Cie.-z. pozbawiła nasze państwo powa­
żnej podstawy gospodarczego rozwoju. "fi­
rnowa polsko-gda-fr-ska pouczyła nas, że na­
wet wyraźne przepisy traktatu wersalskie­
go, kióry ma stanowić podstawę'’ nowego 
porządku w' Europie nie uchronią nas od 
szkód, jeśli sami nie będziemy, mieli dość 
siła-, aby wymusić, uszanowanie traktatu. 

^Troską szczera napawa nas losjP^: ŚIąśka, 
który ma się rozstrzygnąć już w’ najbliż­
szych tygodniach. Wobec nieprz-ebierającej 
w środka-ch agitacyi naszego odwiecznego 
wroga. Niemca, los te j prastarej piastow­
skiej spuścizny je-st niepewny, mimo, że‘ lud 
gómośląskjdóereem garnie się do Polski, 
■czego dął dowód w ruchach powstańczych. 
Niemniej boleścią przejmuje nas stanowi­
sko Litwinów’, którzy zaślepieni do nas nieT 
lawiśoią* podżeganą przez Niemców, usiłu- 

,ą  zerwać te historyczne węzły, 'które przez 
kilka- wieków łączyły Polskę i Litwo, na 
obopólny pożytek i chwałę.

W  naśzern życiu wewnętrznem przeżyliś­
my również wiele cierpień i boleści. Byliś­
my świadkami zaciekłych walk partyjnych, 
które osłabiały nazewnątrz stanowisko na­
szego państwa, a wewnątrz niego wprowa­
dzały chaos i zamieszanie. Stosunki gospo­
darcze nie dały nadziei na polepszenie,.- 
przeciwmie pogarszały się. Zniszczony' przez 
wojnę przemysł nie mógł sbę podnieść, 
a dziesiątki tys-rę-Cw bezrobotnych ułatwia­
ły  niecną propagando stronnictw rew-olu- 
•cyjiTyeii. zaetzynają’? od ladykalnych chło­
pów. a kończąc, na- bolszewikach. Rządy na- 
size, które się ciągle zmieniały, nie przyczy­
niały sib (łfi uspokojenia wewnętrznego. 
Administra-cya niedomagała, protekeya i ła ­
pownictwo musiało być p oskram ianej spe- 
cyalnemi ustawami. Nędza panującą wśród 
warstw urzędnii(wyoh -obniżyła w nb-h po­
czucie obowiązku i była nieraz powodem 
czynów przynoszących .szkodę .państwu. Za­
chłanność na łatwTe zyski ‘opanowała więk­
szość oroduc-cntów, przez co drożyzna, li- 
enwa i paskaastwo święcić mogły niebywa­

le tryumfy. Sumienie narodu stępiało; na 
czem traciły jednostki i w arstwy słabe gp-. 
spodar-ez-o. To są u jemnó-strony nasizego ży- 

piąTjpaństwowągo- i społecznego. Nio brakło 
jednak i tryumfów. Wojmć z bofezewizmem, 
uwdeńcz-o-pa owym „eudeni nad W isłą'1 zy­
skała nam zasłużoną nazwę obrońców ey- 
wili-zaeyi i obrońców .Europy przed zale­
wem wschodniego barbarzyństwa-. Fakt, że 
mimo otoczenia- nas zo wszystkich stron 
pilzez wrogów i, mimo wielu braków nasze­
go życia wewnętrznego, mogliśmy obronie 
swą niepodległość i rozszerzyć nawet gra- 
ni-do —- świadczy o naszej z.dolności do sa­
modzielnego -bytu,-oraz jest dowodem głę­
bokiego. pa-tryotyzmu. który może nioibz 
bezwiednie tkwi w najszerszych masach na­
szego narodu To wswystko napawa nas na­
dzieją,, że stoimy wobec v. ielkiej przyszło­
ści, ;k;tóra przed nami się otwidra.

Doniosłe chwilo -przeżywał ta leże nasz 
młody .-jeszcze mch -clnześcijańsko-spole- 
czny. \\r roku ubięglym pra' a na-Ąz-a zmie- 
, zająca do ugruntowania i rozwinięcia- na- 
s?J&h“ rganizaeyi. poczyniła dalekot,idące 
jtostęjnt Wspaniale rozwijały się naS&e t>r-■ 
gani-ei-cye ‘ ■wa9tS?,ve.' -epóJ -
dzielczb i polityczne, tysiące n-o-wych zwo­
lenników •stanęło do pracy- pod naszym 
sztandarem. Prasą nasza osiągnęła nowych 
odbiorców i raytelników, a- BEerzoue pńweft 
nią, hasła i idee były znakomitą podporą 
dla praoy organizacyjnej. O-o' zaś pajwa 
żniejszo, to ogromne wzmożenie ;się prądu 
odrodzenia społeczeństwa w duch/u , naszyćh 
-clnżeścijausko-społocznych zasad. To -wzmo­
żenie się zauważyć możemyówe wszyst-kicli 
kierunlcn-dh .życia społecznego. Może. 0110 
jesz-cze nie przybrało form organizacyjnych* 
*ił-e z czasem- i to nastąpi, «1

Możemy. zatem spoglądać na- rok ubiegły 
z tern zadowoleniem wewnętrznem, jakie 
daje poczucie spełnionego obowiązku. Rok 
przysteły ma być. dals-aym ciągiem pracy 
dotychczasowej. Najlepszą przysługę pań­
stwu i społeczeństwu oddamy przez to. je ­
śli podwoimy i potroimy nasze dotychcza­
sowe wysiłki, jeśli potrafimy umiejętnie w y­
korzystać ten prąd ku--powrotowi do chrze­
ścijaństwa, jeśli ten prąd ujmiemy w formy 
odpowiednich opganizacyi. Program naszej 
pracy wymagać będzie wielu wysiłków, ale 
liczymy! uB| poparcie Motychozasowych na 
szych zwolenników. Ufni w7 t-o poparcie roz­
poczynamy ten rok nowy w tem przeświad­
czeniu, 'że będzie on jeszcze ‘.owocniejszy, 
niż był rok ubiegły. Zabrzeski.

Phrześcjjpńskie Związki zawodowe 
w Polsce.

Eziałalnoiść robotniczych związików za- 
w-odowyeh w Polsęe jóst st-nsunko.wi; ś,wię-: 
żej daty. —  Roziwinajl ją  najpierw: sooyali- 
sci, ,-za nimi poszli działacie ehrześoijańsgy. 
W Ma-łopo-lscąi. założono w r. 1906 Polski 
Zwiąśek zawodowy chrześcijańskich robo­
tników z -siedzibą w *  Krakowa e, działający 
dotychczas'pod nazwą „Polskie Zjednocze­
nie chrześcijańskich związków zawodo­
wych11.

1 ra-wie lównbisześnm założono w b. z-abo 
rzo .pruskim organizheyę zawodową jiolską, 
która wór.czns miała charakter 
ski; -co .dę jednak już po pou-stmiiu Polski 
zmieniło. _ W li. zaborze rosyjskim właści­
wych związków zawodowych chrześcijań­
skich, jak i innych, nie było, bo władze yai- 
skie na ro nie pozwalały. Tam jednakzeipod 
fii ..ią organizaeyi kultumlno-oświato.wych, 
■zwanyclii „Stowarzyszeniami robotników 
thizesc'janskich ‘ umiano bronić i za-wod-o- 
wyrii mteio-ów 'obotnika, których obro%a 
należała gdzieindziej do związków za wodo-
wyeh.

chwilą obalenia kordonów chrześcijań­
ski ruch zawodowy zaczął zataczać, coraz 
szersze kręgi. W m am i 1919 r. odbył się 

Kraków ie Zjazd „Pols. Zjodnocz^enia 
chrzęść, związków za-w-o-dowyćhN w któ­
rym wzięli, udzia* i delegaci z 1^ Kongre- 
Sowki^ Aa zje Al z ie uchwalono- reorganiza- 

,.ZjediKK-:zeniau w tym •kierunku, że, ro­
botnicy. poszczególnych zawodów mają -two­
rzyć własne z wiązi; i. a „Zjednoczenie11 ma 
byc niejako nadbudową tydh związków, t. 
z. komisyą centralną. lioli-wa-lono zarazem 
rozszerzyć działalność . Z jedne, zmite5' ftS, 
całą Polskę, na, fazie zaś na dwa b. zahoiw 
ausctyiuhi j rosyjski.

Zjazd z mm ca 1919 sta-n-owi no w? erę 
u rozwoju chrześcijańskich organiz-acyi za­
wodowych. W króUe po Zjeździe ogarnęły 
orgamzacye-, zawodowo chrz-ośajnńslde wa- / 
zuiejsze centra- przemysłowe, jak Warszawę, 
Kraków, Lwów. Łódź, Pabianice.. Ozpstocho- 
wę>, Zagłębie dąbrowsko-sosnowiekie' zagi 
chrzanowskie, oklęg bielsko-bialski i filask 
Cieszyński. Powstało 20 różnych związków 
samodzielnych, a oddziały ivh 'zwane Koła- 
m  lnie.jsrjoweniL idą w setki. Liczba człon­
ków wynosi ^Milkadzmśiąt tyaięć^".''

Ha związków * zawodowych wyda-jo sic 
dwa miesięczniki ..Ruch R obotiuc^-i. ' 
..ęiiraeśoijaiiska Ulużąca Pojska^* w Krako- 
wi-e; ^oraz dwutygodnik „Rdbotnik Roluy:‘ 
w auszaiwie. Nakład pism wynosi kilka­
dziesiąt, tys-ięey egzemplarzy.

Pracę orgardzatayjną i agitacyjną prze­
prowadza oboli zarządu głównegr 13 Se- 
kretaryatów okręgowych, mających siedzi­
by w Bielsku. Cieszynie, Ozęstocho-wie. Dą­
browie Górniczej, Krakowie.' Lwowie, Lo­
dzi, Pabianicach. Podgórzu, Przemyślu, T ar­
nowie, Warszawie i Żywcu. W  na-jbliżtszyni 
czasie otwarte zostaną nowe SekretaiwaW.
• łpróez Sekretarya-tów ofcręgowwtch „Zje- 
dnodzęljją11 istnieje z górą 20 Sekretaryatów 
powiutowffith ..Chrzeóć. Zwńązk-u robotni­
ków ro ln ych ', W kierunku regulowania sto­
sunków7 gospodarczych związki zawmdowo 
chrześcijańskie • odgrywają, poważną, role.. 
Szereg pfzeprowmdzonych przez nie ruchów 
cennikowych wr wydatny sposób -polepszyło 
wmmnkj. prący i. płacy'robotnika. InKyo-wa- 
na przez związki zawodowe cdirześoijańskie 
akcya współfziel.c.za wydaje mgpa& rezulta­
ty.- Powitają, ooraz nowe k-onsumy i koo­
peratywy roboftników chrześcijańskich, któ­
re w miarę możno-ś'ci łagodzą niedomagania 
aprowizaeyjn-e robotników.

Związki yawodo-we chrześcijańskie nie za­
niedbują również kulturalno-oświatowych f 
potrzeb robotnika. Sotlki.ć^romadzeu i wie«k' 
ców. wykjadów. odczytów^ konferenoyi.
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Ogjoizmu’ c«zyli sobkn-stwa jednostek, to  da się je  
uzdnowit przez oparcia go o wręcz nilu przeci­
wną zasadę. Egoizm. —  je s t  pogwałetentem 

praw ,'-jakie drudzy m ają do nas: do naszego 
mienia, • do na-szegp-serca, do naszego zdrowia 
ild. A zatem egoizm po-bija jfdę .spraw odlivo- 
•śrią, która, o ile odnosi się do bliźnich, nazyw a 
się miłość ą. -'Podobnie więc-', ja k  przy omawia­
niu poutynSŹnej roli c h jra j^ ija ó sk i^  demokna- 
cyi, ta k  i tu jako je j społec/am' zadanie wysu- 
waany: wprowadzić spraiwiedTwoSć w żywię. S|po7 
toczne, czyli (by użyć wiocaj1' mówiącego wyra 
zu, miloś.Q« -społecznej.

I tu c-hrzę&cijańska dumokiacyia ma podwój­
ne zadanie: wZgSęjleio jednostki poszczególiieji; 
i w%lędem społeczeństw.

JednosUie- życic-, społeczintem a ułatw ć dąże­
nie djg dobrobytu. Czy tirzeba dowodzić, że jo ­
go wariui&iein jest zasada pryw ateoj wbasnościi. 
t u w o tn y  utop.ijny socya-lizm zaatakow ał 
dnzcścijaiistw o glów iąięjna fcyin punkcie' (Saint 
<S mon, l^ourrkr, ( Broudlioiij' Leroux i  W ®) i 
lnadzwy:/ajnie Ostro postawił -żądanie zniesie- j 
nia iprywanej w iasnośc:, a. wprowadzenia, k o - , 
nurnizmii, Ośrmdił się niatwet ustam i Proudhoina 
powiedzieć, że własność pryw atna je s t  kradzie- 
ż.ą. Chrzośoijafetw o zawszeć głosiło, że jed y­
ni, sprawiedliwą je s t  znisada prywB^ąftj własno­
ści. Znieść ją , to, byłoby tyle, co wyświadczyć 
ikrzy|wdo praoującym , a  nie.za.służone dobro­
dziejstw a p ró zm k am . dzyiHi ’ ukarać nidwhi- 

nycib, a ' wininydh obsypać łaskam i. Przeć wni- 
karni zasady pryw atnej w łasności są s o c ja li ­
ści. Cóż oni w zamian za nią staw iają? Oto 
chcą. by t. zw. środki wytwórcze (ziemia, la s y ,! 
fabry l i itp .) s ta ły  się własmością państw a, a 
jiutoosiiki zachowały swieje prawo własności je : 
dynie odnośnie d ert. zwr. dóbr użytkowych, t j. 
tych, któryjsli potrzebują w eodziennem życiu. 
Czy to spiawtodliwd#: Bdzwarumkawo nieii 
W szak dobrze w iom yjcci znaczy własność pań­
stwowa. K to ^ zan u je  lup. kole je  Wer. wozy, łasy 
państwowe tak,, jaic szanuje w łasność choćby 
■sweg-o sąsiada? Zwyczajnie panuje wśród ludzi 
przekonanie; żft ki&jr państwowe sa  n a  to, by 
każdy obywatel mógł sobie w nich ciąć drzewa, 
ile kię mu podoba; a  np. Wągom-Jż.' k o le jo w e' są 
poobclizifti-fniegze wszystkiego. co ma ja] cś w ar­
tość, bo to państwowe,«f. zu. jakb y  n c z y j  ,!c- 
sii sio ted y  ta k  zrobi z fabrykam i, ziemią itp., 
to w krót.kinpjiiz czasie państwo stanie się dzia 
dem. a raezcij dojną krową, k tórą ludzh bó? 
sumienia będą doić dla siebie, podczas gdy 
u(ttciiwi bęcTti jilaciić podatki i ponosić inna c ę- 
żary, by tuinCi. mogli żyć w prz^Syicie. Czyli:

szumnie' zwane „uspołecznienie", socyalizaeya, 
'.jest niesprawiedliwością. Można jej przeciwsta­
wić jodynie fasad ę prywatnej wŁasfiiośc-i.

Chrześcijańska demickracya stoi również sil­
nie przy żądaniu równouprawnienia wszystkich 
warstw, a dla pracujących domaga się konse­
kwentnej sprawiedliwości. Były fakty, że cforze- 
3| jańsko-deinokra,tyczne organizacye zawodo­
we przopowadzaly strejki, gdyi inne środki za­
wiódł; ; złośliwi szydzili. ,,jakto, wy strejku- 
jecie, gdy waszą rejigia każe wam znosić bie­
dę w imję nagrody wiecznej?“. Nie rozumieją 
ci ludze prostej bardzo rzeczy, żei religia 
Chrystusa Bana zachęcająca jednostkę do wy­
rzeczenia i ofiary, gdy o nią samą chodzi, tasa- 
ma relig-ia każe miecz wyciągnąć; gdy chodzi o 
usunięcie bezprawia i iniesprawk.rlliwośei. — 
I Chrystus Pan cło uczniów mówił: „nk? pokój, 
ale miecz przynoszę, — rczibrat ze złem i wal­
kę!". Chrzościjaninown nic wolno spocząć,, do­
póki nie wyczerpć wszjsslkkih sił dla ziarnami* 
zła w świecie! Dlatego największą szkodę nau­
ce Chrystusa 'Pana przynoszą ci, co sądzą, żo 
nauka ta każe iść z zamrużopemi oczyma 
przez1 żyoie. Nie takim brł Chrystus Pan! Nie 
taką też hędz e chrześcijańska demokracya. — 
I skoró'-z nauki Boskiągo Mistrza wyinłka ró­
wność wszystkich, to nie może być przywil" 
jów, ani krzywd w państwie" chrześcijańskiem; 
dlategó chrześcijańska demokracya żąda dale­
ko idących reform •społecznych, aby ci. co do­
tąd Syn upośledzeni, otrzymali to. oo1 "się im 
należy. Zarówno więc klasa robotinicEa w swych 
dążeniach sprawiedliwych, jak zdrowy kierunek, 
równouprawmioida kobiet mają w niej gorącego 
■sżeYnucrza. (C. d. n.)> ,

W?lk£ o Górny 3>ąsk.
W niedlniigirm jiuż zatpewue c.zfalsie ludność. 

Górnego Śląska powiofciina zostanie p-rziez 
międzyinaaiodown komisyę plebiisleytow.ą do 
ńfozsbrzyg'n'ę-c-ia, czy ten piękny a  bogaty 
."szrniat pRbtarej piastowskiej iziemi maj w(ró- 
oi<5 po C00 latach rozłąki do siwej polskiej 
maeionzy, czy też pnizypaść Niemcom, a  tem- 
(sSuneBŁ pnz.epaść dla- poTskoiścd.

\Veidug statystyki łiozfei Polaków ną ob 
sziUTze plelwsicytawym Gsjnnego Śląska wy- 
itosi 1 mffion 210 tysięcyi’. licziba- Niemców 
G25 tysiocjz. Je s t  nas1 plrzeto nia Cóimym 
śląsiku pialwie dwa razy więcej, ni,ż Ni;em - 
■ćów, Zldiaiwałohy się zatem, że wynik płebl-
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wdeczoików, przedstawień teatralnych, «ro- 
ozystoścd i 'obchodów narodowych i rcligij- 
nyioh. czytelnie i biblioteki podnoszą w ,zna­
kom ity' sposób uświadomienie zawódowie, 
społeczne, n&rddo-we i religijne szerokicii 
warstw robotniczych.
I  Największą zaś niewątpliwie zasługą 
związków- zawodowych chrześcijańskich jest 
to, że one przeciwstawiają sie destrukcyjnej 
roboeię orjganizactyi socyalistyeznydi orłtós 
wszelki cli innyGh, które opiera ją  się na 
światopoglądzie' materyalist-ycznym. a o- 
brorui. robotnika upatrują yf walce khtooivej 
i dążeniu do dyktatury prolctaryatu. Że ro­
botnik potók-i nie ule.gł luisł-om rosyjskiego 
bolszewnzmu, to  w niemałej mierze izawdzię- 
czać należy agitacyi chrześcijańskich związ­
ków' zawodowych. Dzięki nim również wal­
ka robotników o lepsze jutro idzie raczej 
drogą e.wolucyi, a, nie rcwolucyi. o<i lexy 
w interesie państwui i -społeczeiistwa.

Z tych powodów chrześcijańskie związki 
zawodowe zasługują na jak  najw ydatniej­
sze popaieie. 'a. obowiązkiem całego ąpoło- 
czeństica ‘jest przyczynić się do coraz po­
myślnego ich rozwoju. jp.

Hola clirześoijańskiej demokracji
w życiu sp o łe c z n o -,

dalszy). ( }
Spełnione zadania: uczynić Kościół niezale­

żnym w stosunku do państwa — jest rozwiąza- 
fnicm połowy touduośći społecznych. Ałbowiem 
Kościół niii, krępowany przez rząd. a przockż 
przuzeń wspierany, promieniuje w' okół sic.Iłle 
szczytne idee chrzcścijańskiei, którć są rękoj­
mią kidiury morahićj, jak i dobrobytu mat.e- 
ryaincgo. Tępiąc wszelką Hiemoralnnśc, k-tona 
zawsze jest •, kotetoiynią. uczy Oązcizędtności, 
stwarza wasrmik’ do postęjiu matCTyalnego; 
zwalczając zaś soiikostwo, łączy miłości sjioło- 
cznej, a pracz io wyrównuje tarcia wewnąfcrsj' 
społoczeństw a, jednoczy ludzi i klasy' w jedną 
rodzino.

Tymczasem jcunak ozejta • chrześcijańską de- 
nrokracyę inne zadanio — urządzić zycaę spo- 
Jecz-ńe zgodnie z iłtyką katołidĄ,'’ł?j. mora.lnfo- 
ścią zarysowaną przez CIirystMsa, a rozwijaną. 
wr szczegółach przeiz Kościół.

Jeśli życie społeczne chroma ctóś z pciwiodu

STA N . SA PIŃ SK I. Si

Józek Sum ienny.
$

. . 'Nareszcie odezwał śićj'Zgrzybniak: Niech 
idą oi, oo się .jeszcze nie luli. Mnie już dość 
te j wojny.....

—- Bo to i zbiorki na karku, chłópa trza 
Wszędjy w' domu, czy do łokłooków, czy do 

rźwóz.ki —  przepedział stary Wałanlyr od 
Kędziorów'.

_—  dafc tu iść, jak  tu iść —  stękał, skro- 
niao a ę  po głowie Maoiek Dzięgiel, tzwany 
Kustykiem

— Że też to ha teki clzas padło. Bo. że­
by kieindzre.j. to jeszcze pół biedy, alo te­
raz, Panie święty —  cedził przez zęby Maa- 
g'ah l>ykając iljlsł* i  odpłuwając nzetelnio 
co słnw'0 .

Józek nie mótwdł nic, Słucliał jeno Dpa- 
trzał. Właściwie mógł był zupełnie spokoj 
nie nie przyjść tutaj, mógł byd odwołać ze­
branie i umyć ręce. Przez tych dni. parę po­
znał chłopa dostatecznie i mógł się spo- 
dziewćic, że tak łiędzig? Mógł być pewmy. 
że tak będz.ic. Mógł wiedzieć, że Polska 
w dt'i o n e ^ ja k o  ( hrysiths, przywiedziona!"- 
będzie przed trybunał luclu, przed sąd 
óhłatpeki. Osikarżydolem je j będzie wscłio- 
dnia, •ciemna, azyufcyaka dzicz, oskarżyffiie- 
lem będą notajeinne komitety, tworzone 
w łonie własnego narodu za judaszowskie 
srebrniki Trockich. Chłop zaś; miał wszyst­
ką władzę wr siwow-h rękaich. —  Mógł 
s Kupić się. zebrać się razem, jako 
jeden mocarz, mógł podideść w górę ®er- 
ce, unieść w niebiosa swoje spracowane 
dłonie i powiedzieć: „A ja  Ciebie, Jezusie,

nie dam nąyimkrzyżowanie! A ja  ciebie. Oj­
czyzno, wybawię od męki krzyża!" Mógł to 
zrobić, miał potórnu moc i siłę, miał w siwto- 
ich rękach rząd, powinien b,ył tylko hatycn- 
miast wstać, zerwać się milionom i jako 
milion stanąć u ścian ojeizyzny na froncie. 
Ale w ygodny*-j niedołężny^ .piast, zamiast 
-pokazać m ajestat siwego duclia, popykał 
łajkę, a\ys®edł na‘ próg s\Vcj, brudnej ohału- 
py, kazał sobie przynieść miednicę i rę- 
yniik i iunyAvćijąc reyce powiedział głosem 
Piłąta: ..Krew jeą niech spadnie na was pa­
nowie i na dzieo,i wasze"...

Na to ‘zanosiło się w kraju,
A im  inó,gł Józek  nie przychodzić na to 

trzecie zebranie. Byłby sobie. Oszczędził bó­
lu i wewnętrznej walki. Chciał jednak speł 
nić wszystko, co do niego należało,,choiał 
wypełnić kichali obowiązku po brzegi i nie 
sobie nie mieć do wyrzucenia. W iec przy­
szedł. ł słuchał, co powiedzą dalej.

.Oni zaś mów iii
Rozwiązała, siuTzwiązka ich języka, i ga­

dali, do im ślina na język przyniosła.
—• 0, Jctoby śie ta  bił za panów —  wołał 

D tjtek, bijąc-Luflem o róg stołu, że aż za- 
zwińcały puste szkleuice.

—• Nidoii sie panowie sami biją —- rzekł 
ktoś inny,

-—• ihmoiwie niecłi -se idą na front —  do­
rzucił drugi.

—  I księża —  przypieczętował trzeci.
—  Bolszewicy, to też ludzie, ja k  my.
—  I nieźli, ludzie.
—• Nieprawda, co o nich panowie bają.
—  D ają chłopom grunta.
—  Zaraz je  będą między nas dzielić,
—  Panowie dzielić pie obcą.
— Nam ziemi patrzą, my z z mmi żyjewa

—• Ona nam mać rodzona.
—  Ona jedyna. ^ •
—  A nie Polska, co. nam Polska;- co nam 

ojćzylzna...
—  Ojczyzna, to to. co moje.
—  Teraz na panów kreska przyszła.
—  Teraz chłopa z ba czyli,
—  Teraz dopiero wiedzą, że my kom  

tutaj.
—  Wprzódzi to nas nie znali.
—  Nie-1'chcieli znać,
—  Darli 'z nas, co ino wydoleli.
—- Krzywdzili.
—  Bili.'
—  Kopali.
—  I księdze wie też.
—  A -też.
I tak szła ta dziwna litania, tak uoczył 

się ten rózgowór, coraz głośniejslzy^coraz 
ostrzejszy? coraz namiętniejszy. Zdawało 
się. że w lankorze. chciwości i nienawiści1 
•ehycą za noże -i pójdą 'z niemi .-na dwory 
i na nrohositwa. .Niechby im się teraz nawi­
n ął juk: cialjajjlb, niechby im jeno śmiał sta 
nać na widoku, wnetjby mai pokazali, co- 
chłop znaczy.

I na Józka zaczęli patrzeć z podełba.
—  Ha, za ciaraeharai stoi...
—  Panek miejski...
—  Oham, jako i my, a pan (te to broni...
—• Nie pamięta wół. kie cielskiem bvł..„
—  Zdrajca chłopskiej krwi...
—  Lichwiarz naszego mienia...
—  Uczony...
—  Mędrek^.*
—  Psie wiara...
—  Goniąc przeklęty. T ~:3j

'  1  (Ciąg dalsiy nastąpi).

I
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fcfr. 1. „ROBOTNIK POLSKI11. Str. t

scytu nic może być wątpliwy i że Góninj nr o Górny Śląsik -węjgteS® Mamy tam za. sto 
Śląsk przypadnie beasprzecaiiie Polsce ‘vri-  1 1 1 ' '  1 1 '
należ> jednak oceniać wyniku pldbiiiscytiii 
dynie m, pod,stawie cyfry ludności. Działają 
mi i innie niesłychanej dóniosloiśei cizynnAki.
Przedewszy&tkiem zdać tsobio należy sprawę 1 włsisńfbtść naSm  należy.
a tego, że wśród 1 mil. 200 ^pfflpdtelkóiw nic ! ._______
w szyscy © . jednakowo po|d' ■wjzp^cłetn miro- i 
dio-wym uświadomieni. WHelu :zi ,ty|ch Poiła-- 
ków zapewne zatraciło ptocojuoie narodowe | 
pod wpływem szkoły pruskiej i pod naci­
skiem okoliczności. Pam iętać bowiem należy, | 
że wnększ-ość ludności polskiej m  Górnym j 
Śląsiku stanow ią robotnicy zatitudnieim w j 
tamitejiszym przemyśle _ gćirnicizylm i b u tn i-; 

czym . Cały zaś ten przemysł’ jest, wi ręlkach 
Niemców i to hakatys-tów. Penslomał urzię- 
dbiczy i ptoduiijzcjdnkizy wsJźjyfctkich żajkłai- 

d!ów przemysłowych składa feię z. Niemców.
Łatw o przeto zrozumieć, że npibotmk pol- 

■eki, zależny ,pód wizgilędem gósptalcliarisey.ui od 
Niemców, m ógł miej edmolkrotni-c wymarpkło-i 
w ić się i stan ąć w szeregach odwiecznego 
©aszego w-roga..

i notę w sprawie piebfeoytu na Górnym Śląsku, 
. Nie ]>ą ludność polską. Pomóżmy je j, nic żałuj- Głosowanie emigrantów ma się odbyć na Gk - 
tm je- my lafiar pitmiyżiiiyoh, nie żałujm y, gdy ł>ęi*i riym Śląsku w gminach przynależności, jednaJ' 
inłainn dlzid ' tr,zięba, nawet krwi wlalśnej. Góimy Jw inmym tenn-iinne aniżeli głołscwanie ludności

Śląsk  mittsń. być nasz*-- bo oji nam się jako " ” T ..........
JP

Spraw y polskie.
Zmiany w rządzie.

Sklejony z trudem wielkim gabinet p. Witosa 
zaczyna wykazywać coraz większe rysy Ustą­
pi! już ,z niego minister finansów p. Grabek’, 
minister przemysłu p. Chrzani,owski, oraz mini­
ster kole'.1 p. Bartek Powstałą stąd lutkę, dało 
się połatać. P. Grabskiego zastąpił p. Stoezkow-

mwjiSicowej. Wypracowanie ^szczegółów głoso­
wania zostało powierzone miedzy sojuszniczej 
kmnisyi plebiscytowej w Opolu pod przewód, 
gen. Le Randa.

Generał Le Rond otrzymał wszelkie krstruk- 
e-ye od Rady ambasadorów.

>

Przegląd polrtyczny.
Ameryka a traktat wersalski.

Według doniesień, zdecydował się mowy pre­
zydent Stanów Zjednoczonych Rarding nie

ski, p. Chrzanowskiego p, Przanowski, a p. przyjąć do wiadomości traktatu wersalskiego. 
Bartla p. Jasiński. Obecnie jednak zanosi się piany Hardinga idą w tym kjieruinku, by celem 
me poważne przesjicuH1*. Dymieyio zgłosił wicu- zawarcia pokoju z, Niemcami wdrdżome zostały> 
•pmydonit ministrów p. Daszyński. OTaa mini-' rokowania pomiędzy Ni,emcanni a rządami koab 

Ta®yr(Ieżność klOaiomiJlia' — ' aPr°W za°yi P- śliiHW.ński. Nte razie obaj eh cyijnomi. Rówinioćześnió mają się toczyć roko- 
oddziału ie także zarmwne i na tve \ robotni- il 'ano'wio 3'#?cai> urzędują aż do powołania Hfc-j-waiiia w drodze dyplomatycznej w sprawie uo- 
kńw * ktńn 7V ez-in «ie P i-i kam Win iPże ' sfcÓP°ów • ale prz,pilenie gabinetowe jest, faktwn. v#j Ligi narodów. Nastąpi) to beapośrednio po

y  J T; !, ,i i  '1 -• ii„,i i z rozumna łe. Panowie «i Widzą., ze gospodarkagłosu iąc za Polską ntawła swoi 'Chleb B o - . . , ... . . . . . ,1 ,2. i , , i ■ * swoia, dioprowadzib do stosunków ureSłychaitychozaisowy na iw padok, gdyby pilelnscyt •' - ł . . . jS ,.j t  j ,  , , : trudinvcfli. Aiprow żacka zinudnio zauiodla,wypsdł na M rzysc Niemifec. A 'zslteni im ® -) * 11 1 ’
my się liazyć z tern, że wiele póMurh gto-

Koniec awantury Dr. Annunzia.
Włoski poet-a i major włoskiego lotnictwa

.sów prpsy plebiąeyifie-^itRicuuy.
lVynik plebiscytiu i z togo. pou'oiiliu j&ąt'" 

fliepcwny, bo walkę Ó Górny Śl:;ęśk ttoefeymy i 
7J wrogiem potężnym liozelinie i fifflaibsioKyo 
Cale Niemcy, -a więc naród 70 milionowy, j 
bióiru ucfaialł w alkcyi ple-bikcytovsre j. Wsie

niczstdo,wolenie szeroildeb warstw ludności zwra- j py. Annunzio, zbuntowawszy pewną ilość woj- 
ca stę,r|i:ęisztą 'słusznie, w Jfcronę rządu, który ska, obsada® ułom «wego czasu Rjckę (Fiurnęl, 
dużo paękiiiiyeh rzeczy 'zapowigdał po to chyba, by w- ten sposób stworzyć fakt doketoany, a 
by, nie spełnić obbtnŁc. Klub sooyalistjtezny w>ięć wymusić przyznaniu Rjelki Włochom 
obawiając się, żo dntezy udział p. Daszyńskiego Umowa między Włochami, a Jugosławią, z;i-

wada niedawno rw Rapallo apiewa:( że Rjeka 
zpistame wolmem miastem. Ponieważ zaś dr.

w rządzie odbierze im sypntyę robotników, ka 
z:vlj p. Daszyńskiemu ustąpić. Podobno z 'w iel 

l  m ia  .ta  G nlnieco Sląsika zasrane s ą  nm inni- kiern Ociąganiem S:Ję usfatihai p. wic«piseizyd«nt Auminció nie chciał, dobrowołndo ustąpić z Rj< 
te g o  rod za ju  org an izacy am i. pow ołanem i do \ w iw ttsiia  klubu., Nąc dziwnego. Przyjemnie, je st ki, przeto trzeba mti jdybyło odebrać siłą. Po
ży cia  w yłąicm ie w tym  3^'lu, by eapewmić ''^ądzić., t wydobywać .nkniądE© na ..propagan- walkach ulicznych z załćgą m iasta za ją ł gene-
jto m y śln y  d la N iem iec w ynik  pkbisioytu . N i- jeźdaić salonka, być tytułowanym eksce- rnł włoski, Cavi,glia (czy t. Kaw iłia) R jck ę . a  
Liardy mairek n iem ieck ich  płyaią- "i  całykói loncyą i t. p, W_ wieku p. Daszyńskiego są to wład-zę ob jął rząd miasta,
Niemiec na Górny Śląsk, by tiatm prztóikiupy-, rzeczy_ bar^że ariiił», do który, h •się całow oa , ________
wać •.słabszych, a utwierdzać . chwielpiyclti. przywiązują ,— listąpionje  ̂ p. Śliwińshitego i
Gale wagony broni, i amunicyi piszcruyjea się przyjmie ludność- z zticlioiwoliemścm. *P: Śliwiński, ]
ma, ohsizar plebiscytowy^ a to w tym ccfiaj1 człowiek zapewne dobrej woli, nic umiał jednak j 
by w di willi decydującej siMreryjltiowuH' In opanować aparatu aprówizacyjnągó, ». posiada!

■dirość polską. .Bojówki niemieckie już dziś Men brzydfci: zWyoznj, żę-nis^ zdając sobie wi- 
razbij'iją zg.uomadzienia potskm. knlleezą ife i-  <1 ocznie sprawy z f.uktyc&Mjgo stanu rteczy, na
bijają działaczy polskich, teroryrziują, wsio i wszystkie strony dawafłt!bleE®ce% których nic,
miaś.t;i. Mknżna s-olde' wyolirazić. co .będzie mógł, czy nic umiał dotrzymać’, śkutkieim tego
w dzień plebiscytu. j dop.rowadz‘ł całą luidność do zrozmniałegó roa-

P/eciwdiZiia,łanie w ytężonej1 lagitącył nie- gorycżeuia i musiał ustąpić, 
mieckieij jest z waszej strony mniej w yd a-! Sprawa zmiany w raądzio dokóna się praw- 
tne. C óiiWośWka ludtoóść pokfca, p|uaewJirż.nie J dcfpodobiłi© dopiero ,po z,wołaniu Sejmu. Czy p. 
robotnicza, pozbawiona,’ jest prawie aupeł-1 Witos _ustąipr, t-radno dziś przewidywać. To je­
nie władnej inteliigencyi. Niezmierna łiciaba dmak już wszystkim jest- widoczne, że gąbinet prócz centrali tycsh związków 13 \sekreta-
Ikoięży piolskich orarzi inteligencyi św ieck ie j, chło,psiho-robotniozy,, zwany takżo, gabinetem ry&taty., w których zatrudnionych jest oko-
pracująicej w zawodach wolnych jest. zbyt obrony narodowej, .nje. dopisał.

Zjazd sekretarzy
ch rześcijań sk ich  zw iązków  zaw odow ych .

Vr ostatnich czasach rożwój etrześcijań- 
ł^kicj organizacyi zawodowej idzie uoraz le­

piej. Po zaboju  rv organizacyi spowodorva- 
nym przpz wojnę podjęto z końcem 1918 r. 

iponowną prącej, która daffi' wykazuje powa­
żne Rezultaty. ’ phrześpijańskie związki za­
wodowe liczą dziś kilkadziesiąt tysięcy 
członków, a praoę agitacyjną prowadzi o,-

Bułgarski prezydent ministrów w Polsce.

lo 30 stałych pracowników., Celeiń naradze­
nia się w sprawach dalslzej pracy dotycb •. 

. czas odbył się w dniach od 28 do 30 gru-
W okpesile świątecznym bawił w Polśoo pre- dnia u. r. zjazd sekretarzy okręgowych, 

tai inteligencyai a'll)o jest’’ ziatmu-1 z Ĵtkiit, 'mimstrów bułgarskiej p. Stambuliński. w którylń’ uczestniczyło '4  sekretarzy, 
■aństwie i nie mloże beiz, Bizilcoidijr Pi-zr ĵazil jego miał na celu sprawy gosprtdarczeigjzjuizd odbywał się w Krakowie w lokalu

a zapewne i  politycznie. P- Staim-buliiisł?- jest ,.Pols. Zjednoczenia chrzęść, związków ’za- 
przywódcą chłopów bułgarskich. Był przeciwni- wodowydh“. Przewodniczył Zjazdowi pre- 
kiom udziału BulgaryJ w wojnie po stronie Nie- zes. Zwiążku p. red. Puchatka, 
miec. i Austryi i za to przez • 3 łata siedział 
w więzieniu. Do Pbfeifci odnosi <jjię bardzo życz­
liwie. /.!

sztozuplą, by podiołać praey^-jstlkiej w‘y;mia|ga, 
•alkcya p le b is c y tm . Napływ zsiś intóliigun- 
cyi z innych ziem polskich je s t nrewystai 
czający, bo 
•dn i on a w p 
dla. całego pąsi^ws, być ziwiolłMffliira,, albo też 
slłuży w 7sE,e;regaicli wojska. Nie może fcęż 
Polska ryw ałiziować z Niemcami pod wzglę­
dem środków fi,nainisi»wy!ph. Wlojna świato­
wa, ifctó.rt; nie tkinęłai prawie "obszaim Nie­
miec,, tó sacą j^ k  prawie -U obsaarów pol­
skich. Niemcy o,d 2 pmzeszło lat miâ jią, pokój, 
Poilslka pamwaidizii jedną z niięjciężisziycli- wqjen. 
Nic zatem dizlwmag-o, że r^miszozoti^, Pollślca 
nie może tyle łożyć na cele plebiscytowe na 
Górnym Śląsku. Szanse zatem co dto ś-rod- 
rów  sa n’erówne.

Mimo to miuszą. Polalcy dollożjtć wszelkich 
starań, by plebiscyt n:a. Górnym Śląsku wy­
grać. Nienależnie .oid- tego, że pmzćz poizy- 
slkanie Góaiiego Śląska wyswoibaidaAlny V k  
milioinai naszych braci, musimy .sobie uświa­
domić, że Polska, bez Górnelgo' Ślądka by. 
łaiby pod względem gospodarczym skazana 

N * Górnym Śląsku zina.j

Zaproszenie naczelnika państwa do Paryża.

na stalą chorobą 
dmę się -ojhsz*. 6000 kilometrów kwajdó. " kc^wloAska
kryjący rv su em wnętrzu najleipazy węgiel.
Na. tym obsizarze praiciuje 9000 falbryk, proid.- 
e.»ais> gdy" cala Polska niema icfb więcej po­
nad 3000. Obok węgła ma. Oóitoy $lą.slk po­
kłady ruldy żclażinaj, miedzi, aluniu, nilkiu itd.

Je s t  to z,altem kraik, który pmzjdąjaziony 
do Polski byłby jjgę naijdmożsizą peirłą i daliby

Oprócz narad nad prbgramem prac dal­
szych niiał Zjazd na celu zapoznanie ueze- 
-stników z objawami dzisiejszego życ-ia poli­
tycznego,'Społecznego- i: zawodowego w pań- 

istwie. Ku temu celowi .służą ły  krótkie re- 
Prezydeot rcpułiliki lińncuftkiej wspólnie feraty, nad któremu przeprowadzono ojbszer- 

z rządem' zaproś® naozehrika jaiństwa d-o ,Pu- ną dyskusyę’. Pierwszy referat ,,o stanie 
ryża na piorwgz^połowę stycznia b. r. Według chrzęść, -związtków zawodowyth w Polsce“ 
tfckstu zaprószenia wizyta ta pozwoliła by na i wygłosił prezes p. Puchałka, • / )  idei -wspól- 
wyaniane poglądów w różnych ważnych, spra-' dziejezoj11 mówił p.Gnż., Adetaan. ^Położę 
wach i między iimmmi- nlatwila by przez prze-^ńo Polski“ -oraz ,.Finanse Polski'4 omawiał 
prowartzonię rozmów bezpośrednich, zawarcie p. jnż. Mianowski. Na .tematy „Zadania se- 
uinowy politycznej i ekonomicznej międky Pol- kretaryatów  olkręgówych44, -pAgitacya w 
ską a Francyą. yzw-iązkach zawodowych14, „Finanse sekre-

taryatów okręgowych.1*’ wypowiedział refe- 
iraty p. prezes Puchałka. „Historyę zwląa. 

O ile wierzyć doniftSieirfom z ostatnich dn' ków zaw.od.11 i ^Bankructwo haseł socyałi- 
a, się do zgody z Pol-am u*1 omawiał w' dwó^h prele-k-cyaclr ks. 

ską. Są nawot optynuści, którzy przypuszczają, j-ed. Kasprzyk. Dyrektor Chrzęść. Tow. 
że zatarg polsko-litewski zostanie załatwiony ’ oszczędności i poż>czek p. Weiner mówił 
w ton sposób, że Litwa i Polska wmjdą w ścisły ’ o „Banku robotniczym11, p. red. Meleksa 
ze.:*sobą sto-sunek, o oś w rodzaju unii. Gzy-tak o „Stronnictwach polityfiznyeh w '.Polsce11, 
daileko mogą iść naszo nadziejn, na teraz wolno Zjalzd zakończył się referatem p. HńnkegO 
wątpić. To jedyptie jest -pewnem, że nienstąplii- o ,.jh*owadzeniu sekretaryatów okręgo-

w yclJt? W  dyskusyi nad referatem brali ży­
wy udział wszyscy sekretarze.

Zjazd w zupełności osiągnął cel zamie-

Rokowania polsko-litewskie.

jej najdroższą pariłą, i dałby jej nzeiezytWistąwość Litwinów cokolwiek się zmniejszyła, 
gospodarczą, niezależność, a pracz to w trw a-1  Plebiscyt na G. Śląsku.
liłby i jei byt polityczny. | , ,  .

Ż powVr>szycli |u'oviod'ów dążyć musimy Konferencya Rady ambasadorów- w Parvż” rzony, oo podkreśl i w końcow ych przemo
wszystkiemi silami, byśmy bezik,iiwiaw"ą woj- przesłała deJegacyii polskioj 28 gruama uł>. r. wieniacłi jego uczestnrry- ^jazd zapewne
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bardzo wydatnie przyczyni się do rozwoju 
chiyościja.ńskićlL/ orga-nizae,yi z&wodowych 
w Polsce.

1350 I
Kozy »d wiała.

Tutejszy Związek ehreóeó, robotników- budo­
wlanych wniósł w uhiógłym miesiącu żądanie 
regiulaoyi plac. W dniu 17 grudnia z. r. odbytą 
s:ę komferoneya miedzy przedstawicielami pp. 
budowniczych, a delegatami Związku chrześci­
jańskiego. Na konferencyi doszło do zupełnego
porozuiffiifeftia. Robotnicy uzyskali 50% pod­
wyżki płac, a to licząc od 3 grudnia ub. r. Pp.

budowniczy przyrzekli również przyjść robotn,;- 
koim z pomocą aprowizacyjną przez umożliwie­
nie im nabycia zemfiiaików. W koufemreyt 
oprócz delegatów robotników wzięli również 
udział sekretarze okregewlyorganizaeyi1 ohrzośćJ 
kol.-Jnniuisż z Bielaka, kol. Głuszek z 'Żywca, 
oraz koi. Palichleb z Białej. Socyaliści bielscy, 
którzy wśród robotników budowlanych mają
tylko nic nie znaczącą garstkę zwolewniii ó̂w, 

'.chcieli również przy układach odegrać jakąś 
rolę. Spóźnili się. jednak o całe dwie godizmy 
ma. kctr.ferencyę i przyszli już po wis.zy«t.k;em.

Ży wiec.
Tutejsi robotnicy budowlani. zorganizowani 

w P oili. Związku zawodowym chrzęść, robotni­
ków hudowhmych. przedłożyli pp. hudewni- 
czym żądanie 75% pcklwyżki piać. Na konfe- 
renoyii; w dniu 18 grudnia ub. r. ofiarpwaili bu­
downiczowie 50,% podwyżk, jako . gwazdko- 
we“ na święta od 18 grudnia ub. r. Delegaci 
robotników domagali się 50% podwyżki od 4 
grmbra ub. r. Wobec uporu budowniczych ro­
kowania się rozbiły.

Węg. Górka.
Robotnicy tutejszej fabryki octu drzewnego 

twardo stoją w -szeregach crganiiizacyi chrześci­
jańskiej. przy pomocy której uzyskują szereg 
korzvśc.i, W ostatnim Czasie, przy pośredni­
ctwie sokretaryatu ..Zjednoczenia1'1 w Żywcu 
otrzymali1 robotnicy 120% podwyżki plac i  co 
3 mieisiiąoe dodatek drożyźniaiiy- w wysokości 
dwutygodniowego zarobku. Z ramienia sekreta- 
watu żywieckiego przeprowadzał pertraiktacye 
kol. (rluszek. Zwycięski ruch cełnrkdwy te.m 
hardziej przekonał robotników, że organizacja' 
chrześcijańska chce i umie- bromić Ich w n w  
żadań.

Nicihitbergef dalej robi znakomite inteśfea, 
a do każdej prafcy trzyma ludzi najemnym.

Apel do Magistratu.

Mi.esakańcy ulicy Zadorów- zwracają się 
tą drogą do Magistratu z prośbą, by naresz- 
icre: iKainteresował się porządkami w tej u 
Jfcy. MiieBzką^ąjcy przt/ miej oibywtajteille toną 
po .'kostki w piękne. choć opłacają.(taikie sa­
me wysokie pofdatkh ja/k inni obywątele.

Również Apelują^wsizyscy nn&szkamioy, by 
MafijiStnat kazął oezyicfó studnie, by miasto 
zaSoipaitrzeci w Wodą. Skóro braik, wody w wo- 
dioctą.gaich. to niech paraynmjimiiej mamy wo­
dę stmlzrermą. ( zem biflak wddly igirozi mia­
stu, z te/go -chyba zd:vj.;L sobie sprawę nząidcy 
niitreta. Ńiocih pamiętają, ze eaiSai odpiowie- 
idzialność za następstwa białku wody na nich 
spadnie.

Z Wiel*czkL
Rządy komisarskie.

Byłby...juz najwyższy czas, by tutejszy 
starosta wglądnął w sposób urzędowani 
komisarza Sacuserbińskiego. Urzędowanie tę­
go pana jest thlcie, żo nikt me może do­
czekać się załatwieifia swej sprawy. Wypi­
jane na drzwiach godziny urzędowe nic p. 
komisarza nie obchodzą. Ludność z dale­
kich okolic oczekuje eah-nu godzinami na 
,p. komisarza, ale najczęściej nadaremnie. 
Jeśli p.hjSzćzo-rbiński jest w 1 dobrym humo­
rze, wyjdaie do drzwi i w nich w zęduje- 
Dla socyalist.y Cza-pora ma ,p. komisarz 
zawsze dość czasu. Godzinami ca-łemi bę­
dzie słuchał, jak Ozapor opowiada historyj­
ki o bolszewikach, zasłyszane od starych 
barbulenek.

Z okazyi świąt Bożego Narodzenia, wy­
dał p. Szczerbińrki ażyB kila mąki na opłat­
ki. Do parafii wielickiej należy 28  gmin. 
Oiekawiśmy, jak  p. komisa/iz wyobraża so­
bie, by z 3 k g .. przygotować opłatków dla 
całej parafii. Zobaczymy, ile mąki otrzy­
m ają żydzi na swoje mace.

Protegowania żydów.
Gdy bolszewicy zbliżali się do granic 

Polski natenczas' władze wojskowe powo­
łały do wojska wszystkich mężczyzn do 35 
roku życia. Nie .zwalniano nawet jedynych 
żywicieli rodzin. Były jednak wyjątki dla 
żydów. Między innymi dotychczas spokoj­
nie .siedlzi i,handlu je bydłem niejaki Abrajf 
ham Nięl^tbe; ger z Bogucic. Powołano do 
w ojska drugiego handlarza , Wł. Jam roza 
wdowca, inimoy że jest jedynym żywicie­
lem 6-ro drobnych dzieci, natomiast p

Pamiętajmy o funduszu prasowym „Robo­
tnika Polskiego"! Rozszerzajmy i agitujmy 

za naszem pismem!

KRONIKA.
Od ^łedaucyi. Z początkiem nowego roku 

wszystkie organizacji#, odbywają zgromadzania 
spra-TWozdawcze, czyli tak zwa-iwi walnie zgroma­
dzenia. Takki'.zgromadzenia urządzają i nąTźtl 
ahrześcijańsko-robotjnicze organizstć.yc poli.Y- 
czlte. oświatowo, zawodowe i współdziet-cze. 
Do Zai-za.dów tych naszych organizac-y-i zwraca 
się i.edaSćya „Roboli .nk* Polftoego" £  uprzejmą 
prośbą, byfzechciały przesłać jej choć st-resziezo- 
ne odpiśiy sprawozdań za rok ‘ostatni. Redak­
c ja  wykorzystrt naddsłany j S nwiterył ozy to 
zamieszczając sprawozdanie w ..Robotniku11, 
czy też w inny sposób"' dla sp.rawy.ogólnej poży­
teczny. Strasz-czcDe sprawozdanie powinno za- 
worać: nazwę orgjanizacyi i siedzibę, ilość
■Członków z końcom foku 1919 a z końcom r. 
1920, śiezba zgromadzeń. kimforenbyii, uroczy­
stości narodowych i religijnych, posiedzeń W j- 
działu, Wtula doiuhodów i '.;dżehodów w r. 1920, 
wysiokość lnajntku w jpotówe-o i w iruwontarzu.

Słowa a czyny. — Niedawno epówiadat p«ś 
wicp po» i ..z praiwicj-j? o humanitaraym postę- 

I pku jmsla, Putka. {stapińsaszj ka) i jiosla. Mora- 
I ( zewskiej .•(sociyal.istki) w drodze, z Warszawy 
uło T\ rakowa- Pociąg był przopidnidpy jadący-mi 
pasażerami W jednym waglmie. był specyalny 
oddział dla postów małopolskich, którzy .joc-hali 
do domów4 a w nim kilka mifflpc wolmych. 
Właśnie jakiś '.-biedny poduiż.ny uchylił drstWi • 
i- prosił pokoimić, hy mógł wsiąStć. Poseł „z pra­
wicy" już agadza się na tó; v( tom' jak krzjdude- 
p. Putok. a zwlaeżSza poseł Mo-raczewska: „Tu 
m;ejsce dla postów! wynosić się!" itd. Po. zem 
śmiał' się do rozpuku. Tak postępują prolcita-
ryacóy. poslrtmietk.^

N'*co pipdubny wypadek .miał ■mdejsoe w Sy- 
'-guieczowie pod Wieliczką, ale jńż nie w pocią­
gu. Jak  /wiadomo kilkusećmsrgcwy dwór w Sy- 
gneczówlic zakupił poseł KlcimensicWKte, wyhna- 
ny prz(-z pręlctoryat wielicki na Sejm warszai- 
wgki. Do gościnnego dworu skierował swje.- krod 
ki kilka ufnir przed świętami Bożego Narodz&ąi-a 
ubogi żebrak z Sieiprawa nazi-Ajiskionf Król. Le­
dwie wszedł na podwórze, a tu opadł go wielki 
pies i zaczął okrutnie kąsiwi pe> roika' h i no­
gach. Kiedy wreszcie służba, psa odpędz’hv, że­
brak zaczął ltlagaó z bóleim i Izjufti w oczach 
o jakreś wsp.wi^' i o udlzfeih jnie kilku szmatek 
iria a.iiinęci-e ran. Prośba, miała jtó . skutek, żęi 

j .pani posłowa kazała, żebraka wyszue.ić iLSjt- 
'mfohąó bramę,• -a jSaŁi będzie nattętuy, to go 
1 psem poszcizuć': każe...Qłie wiadouw) tylko, c-zy 
był wówczas w domu sam p. Klemensiewicz, 
poseł biednego i ciemiężonego ludu pracu- 
jącegd.

Pokąsany żebrak piokaziyy. ał sWfW ramy m 
dfciom w Wwliczbó i chwalił |J) co chwila wiel­
ką gościnność pana dworu na Sygneczowie.

\  Bezrolny.
NfeRsiła przygoda. !Na Zja®d międzynarodek 

wych s«H.yalistyeznjr(jh zwi âkó<w zawodowych, 
który' w gTudnin ub. r. odbył w Lonidynic; 
wyjechało z Pptśki 3 delegatów, 'a to ® % ąli-- 

|ścf Żuławski, Dębski i Adamek’. W tym samym 
,celu piojochali do Londynu pp. '-Bsmatowicż. 
jSimo.n i Hoilich, przedsiawcieie narodowych 
1 związków zawodowych, żwaujAh powszechu.ic

enzeterowskimi. Aliści kierownictwo Zjazdu. 
fcoa>ńsk,V'go nie uznało uprawnienia delega­
tów enzeierowskich, a to nh-t&j' podstawie, Źo- 
związiki te nie zgłosiły przystąpienia do socya 
'listycznej międzynarodówki, która ma--śśedz.ibę- 
w Amettenda.mie. St-aWuwisko kieirowinie.twa Zja­
zdu londyńskiego było zupiełnie shiszne. Wszak 
był to Zjazd so.|yialistóivU, a teimsamam obeeniośó 
cnzeteroiwców, którzy nie uważają. Sfą za socya- 
listów, byia nSewIaściwą. Zachodzi tylko pyta-- 
nie, po ćo enzeterowey piojec-hali do 'Lomidyiniu? 
W Polsco wyrzekają się socjalistów, a w Lou- 
dynie chęą z nim oliradować. Bo co ta kome- 
dya, -która członków .organizacyi e,iizetiP|row~ 
ski>-'h kosztowała 'grube sumy?

Park kolejowy Niemiec dla Polski. Mędizy- 
uarodowa Komisya rozdzielcza w Bedime uch-. 
waliła, 'żo z parku kolejowego uriimiioftk ego 
ma przypaść Polgce 1 . 5 4 0  lokomotyw, ’S -.4 00  

WOZÓW osobowych, a. 3 0 . 0 0 0  towarowych. Tą 
ilcść przjnpwda, nann na tej podstawie, że na 
ziemiach polskich,-‘które Niemcy -niusieli oddać 
Polsco, jgst 4 . 1 1 2  kilomutirów iimj kolejowych,., 
a na t.ęj przestrzeni taka ilość parku kolejowe­
go była potrzebna do podtrzymania normalnego 
ruchu. .Część p rzy zn an y  nam parku kołejow - 
zabrałiśtąj już po oderwaniu.pię części b za­
boru pTułskiogo ćwl Nicmi-ec. Otrzymamy zatem, 
t $ k ( *  reszto W  i . t ó ś . t  4 8 0  lokomotyw, 1 1 5 0  wo­
zów osobowych i 1 1 . 5 0 0  wozów tiowarowych.. 
Zwrnt tego matfiryahi nra nastąfńć w styczniu 
h. i. Bodale to. znaczny ratniraek ,wi .femd.ne.inpo- 
tożorńu, w jakiem znajdują się -nasze, kołjs je. 
cierniące na brak taboru.

Woda, w której nie można utonąć. W Sta- 
'! BV'h ZjitKlnoczomych znajduje się jezioro, zwano- 
Great Salt Lako. (Wii>WiiętSłone Jczicr-ń), któ­
re sio tern poszczymó-pnoże, iż nikt jeszcze 
w niom imię uton.jh' aęizkolwiak było> kilka wy 
pudków miusz-enia, dę. Wcida w tom je z io r z e  
jest tak słona, iż jest od ciała człowieka znacz­
nie cięższą i trzyma go na swej powierzchni, 
Gał-oini wady z |e*»o jeziora zawieira kwartę sol'. 
Orson Pratt, .pierwszy biały osadnik na tern 
wybrzeżu, pływał po tom jeziorze dln.ia 2G lip. 
ca 1847 roku i piormszy przekonał się o nie­
zwykłej właściwośui tego jeziora.

B • sEajsf is »<uŁ.-ł».wfc »r"s«®6»ai>(
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P t m m E J  P O Ż Y C Z K I  R O M K I
Ol^AZ P-2Ż\ Cl' Hi P l U S O H S ł K i N O W E

są do nabycia:
- w Chrzcie. Towarzystwie Oszczędności i Pożyczek -: 

KRAKĆtW, PL. M A R J  ACKI Ł. 2. ,  I. p
w godzinach-rannych od 9—1 i w godz popol. 4—0.

CHRZEŚCIJAŃSKIE TOWARZYSTWO

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  I P O Ż Y C Z E K
w K ra k cw ie , P la c  M aryad u  2,

k ióre po reoTganizacyi stało  się, ipstytucya finansow ą 
dla szerokich warslw robotników ch rześcijań sk ic ii,

udziala pożyczek wekslowych i hipotecznych, oraz przyjmuje- 
oszczędności. C hrześcijańscy robotnicy i robotnice, oraz rozm aite 
Zw iązki powinny w tem tow arzystw ielokow ać sw oje oszczędności'

„RUCH ROBOTNICZY", miesięcznik, ciągam 
centralny Chrześcijańskich Związków zawo- 
dowyioh, wyichodzi na każdą- pierwszą niedzielę 
miesiąca. — Prenumerata roczna 60 M. — 
Egzemplarz .pojedync-zy 5 M. Adres Redaikeyi: 
Kraków, plac- Marya-ki L. 2.
---------------------------3------------------------------- --

.Chrześcijnilska S łużąca rois<a“
pismo „Polsk. Związiku zawodowego chrze­
ścijańskiej służby domowej", wychodzi raz 
w miesiącu. Prenumerata roczna 60 Mk„ 
Egzem, pojedynczy 5 Mk. Adres Redakcy.- 

Kraków, plac Maryacki L. 2.
■ tL jju ry iii 111 m i M / g

WYDAWCA: KS. LUDWK KASPRZYK. 
D ru k arn ia  „Głosu N arodu " w K rakow ie.


